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Zwłoki znaleziono w wąwozie 


BRUKSELA. 18.2. Belgijska 
agencja telegraliczna komuniku- 
je, że król Albert pierwszy po- 


"niósł Śmierć przy wypadka sa- 


mochodow ym. 

- Agencja „Havasa“ donosi: 
Król Albert belgijski, który u- 
„dał się wczoraj na wycieczkę sa 
mochodową do miejscowości 


Marche les Dames pod Namur zo 

„stał znaleziony o godzinie dru- 
giej w nocy na dnie wawozu z 
peknieta czaszka. 


ral belgijski Albert Pierwszy, uro. 
<dzony dnia 8 kwietnia 1875 roku, jako 
„drugi syn księcia Filipa Flandryjskie- 
go i księżny Marji z domu von Hohen- 
zołlern, wstąpił na tron w grudniu 1909 
roku po śmierci swego stryja, króla Le- 
opołda Drugiego. 

Podczas wojny Światowej król Al- 
‘bert dowodził osobiście swą armją 
Przez swą nieugiętość i męstwo król 
Albert zdobył sobie w narodzie ogrom- 
ną popularność. 

Król Albert Pierwszy był żonaty z 
ks. Elżbieta bawarską, którą zaślubił w 
roku 1900. Następca tronu. najstarszy 
syn, książę Leopold urodził sie w roku 
1901 — jest on żonaty z księżn'czką 
"szwedzką Astrid. 


BRUKSELA. 18.2. — Otrzymuje- 
my dalsze szczegóły tragicznego 
wypądku, w którym poniósł śmierć 
król belgijski Albert Pierwszy. 

Król wyjechał samochodem na 
wycięczkę w kierunku Namur, pro- 
wadząc oSobiście auto. Wobec te- 
go, że król przez dłuższy czas nie 
wracał z wycieczki do Brukseli, 
rozpoczęto poszukiwania i o godzi- 
nie drugiej w nocy znaleziono zwło 
ki króla w wąwozie pod miejsco- 
wością Marche les Dames. 

O godzinie trzeciej minut trzy- 
dzieści zwłoki królewskie przewie- 
ciono do zamku Laeken, dokąd 
wciągu nocy przybyli wszyscy mi- 
nistrowie, ażeby złożyć ostatni 


notą zwłokom królewskim. Rada 
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ministrów zebrała się niezwłocznie. 
Natychmiast zawiadomiono o- tra- 
gicznym wypadku księcia Leopolda 
belgiiskiego, który przebywa obec- 
nie w Szwaicarji. Książę przybę- 
dzie do Belgji dziś wieczorem. - 
BRUKSELA, 18.2, — Szczegóły 


tragicznej Śmierci króla belgijskie-. 


go Alberta przedstawiają się nastę 
pniąco:' 

W sobotę popołudniu król Albert, 
prowadząc własnoręcznie  samo- 
chód, udał się ze swym służącym 
w góry Ardenny celem zrobienia 
wycieczki w. strone Namur. 

Przybywszy do skał Marchę les 
Dames, król zatrzymał samochód i 
przywdziawszy turystyczny strój 
alpejski, zaczął wspinać się na ska- 
ły. Przed wyruszeniem w drogę, 
król wydał służącemu polecenie, a- 
by czekał nań'przy samochodzie. 
Służący, zaniepokojony długą nie- 
obecnością króla rozpoczął: poszu- 
kiwania, zawiadamiając jednocze- 
śnie zamek w Brukseli. 

Około godz. drugiej nad ranem 


«w. niedzielę odnaleziono zwłoki kró 


lewskie. Na głowie króla widać gie 
boką ranę. Król poniós: śmierć na 
miejsc, 

O godz. trzeciej min. trzydzieści 
ciało króla przewieziono na zamek 
w Brukseli. Wszyscy ministrowie. 
znajdujący się w stolicy pospieszy- 
li do łoża śmierci. Następcę tronu 
księcia Leopolda, który wraz z mał 
żonką przebywa w Szwajcarji po- 
wiadomiono telefonicznie o tragicz- 
nej śmierci ojca. Książe Leopold 
wraca do Brukseli w niedzielę wie 
czorem. Drugi.syn króla przybył 
już do stolicy z Ostendy. . 

Nad ranem odbyło się posiedze- 
nie rady ministrów, która powzięła 
szereg uchwał w związku ze śmier- 
cią. króla. Uchwały będą ogłoszone 
po.powrocie księcia Leopolda ze 
Szwajcarji. Władzę wykonawczą do 
czasu objęcia tronu przez nowego 


_ 65 milionów dolarów 
domagaią się Amerykanie od Sowietów 


WASZYNGTON, 18.2. Przeszło ty- 
siąc osób i firm handlowych zgłosiło 
w -departamencie stanu pretensje swe 
do rządu Sowietów, żądając wobec u- 
znania go przez Stany Zjednoczone 


Straszna Katastrota samochodowa 
4 osoby zginęły w wypadku 


FILADELFJA, 18.2. Straszliwa kata 
strofa wydarzyła się tu w "polskiej ro 
dzinie Katkosińskich. 

W ostry mróz Kalkosiński z żoną 
synem I córką wyjechał samochodem 


w okolice miasta: Nagle na moście nad ` 


Tacony Creek samochód  poślizgnął 


-króla sprawować będą ministrowie. 

Urzędowe sporządzenie aktu 
śmierci króla odbyło się w niedzie- 
lẹ na zamku Laaken -w obecności 
ministra “sprawiedliwości Jansona. 
Królowa dowiedziała się o śmierci 
męża dopiero o godzinie szóstej 
rano. Poprzednio podano jej jedynie 
wiadomość, że król uległ wypadko- 
wi. 

BRUKSELA, 18.2. — Poseł R. P. 
w Brukseli Jackowski na wiado- 
mość o śmierci króla złożył kondo- 
lencje królowej, następcy tronu i 
premjerowi belgijskiemu. 


Wczoraj w godzinach południo- 


wie dyrektora protokułu dyploma- 
tycznego p. Romera, złożył oSobi- 
ście kondolencje w poselstwie bel- 
gijskiem w Warszawie spowodu 
zgońu króla Alberta. 


Kondolencje 
P. Prezydenta R. P. 


cy Mościcki na wiadomość o tra- 
gicznej. śmierci króla Belgów, Al- 
berta lgo wystosował następujące 
depesze kondolencyjne: 
J. Król. Mość Elżbieta, Królowa Bel 
gów . Bruksela. 
Proszę Waszą Królewską Mość © 
przyjęcie w Jej wielkim smutku wyra- 
zów czci i głębokiego współczucia, de 
których przyłącza s'ę cały naród pol- 
ski. dzieląc żałobę szlachetnego naro- 
du belgijskiego, który poniósł tak wiel- 
ką stratę przez tragiczną i niespodzie- 
waną Śmierć swego bohaterskiego Moe 
narchy, (—) Mościcki. 
Oraz. drugą depeszę: 
J. Król. Mość Leopold I-ci, 
Król Belgów Bruksela. 
Głęboko wzruszony tragicznym wye 
padkiem który położył kres bohater 
skiemu i pełnemu chwały życiu jego 
Królewskiej Mości Króła Alberta i któ. 
ry jednocześnie pogrążył Belgję w tak 
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odszkodowania za skonfiskowane mie- 
nie ich w Rosji. 

Pretensie te sięgaią 65 milionów do 
larów, 


się na zlodowaciałym Śniegu i prze- 
biwszy poręcz spadł do rzeki. 

Wszyscy czworo podróżni zabici 20 
stali na miejscu. 

Katkosiński był właścicielem fabryki 
„pończęęh, zatrudniaiącei 35- robotnik 
ków. 


| 


wych minister Spraw zagranicz- | 
nych p. Józef Beck w towarzyst- 


Pan Prezydent R. P. prof. Igna- : 
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okrutnej żałobie, śpieszę wyrazić Wa- 
szej Królewskiej Mości w swojem i na- 
rodu polskiego imieniu wyrazy najgłęb- 
szego współczucia, (—) Mościcki. 


* > 
BRUKSELA, 18.2. — Wiadomość 
o/Śmierci króla wywołała w całej 
Belgji przygnębiające wrażenie. 
Większość dzienników wydala 
nadzwyczajne dodatki. Na ulicach 
gromadzą się tysiące osób komen- 
tując tragiczny wypadek. 
Przed pałacem króla przeciągają 
tysiączne delegacje, które składaja 
kondolencje. Odwołano zabawy -i 


- 


LEOPOLD- KS. BRABANTU, NA- 
STĘPCA TRONU BELGIJSKIEGO. 


przedstawienia w teatrach i kinach, 

W niedzielę o godzinie jedena- 
stej rano odbyło się drugie posie- 
dzenie gabinetu. 


PARYŻ. 18.2. Wiadomość o nagłei 
i tragicznei śmierci króla Alberta, któ- 
ra dotarła do Francji w godzinach ran 
nych wywarła głębokie wrażenie tak 
w kołach pol'tycznych, jak i wśród sze 
rokich warstw ludności, u której kró! 
Albert cieszył się- ogromuą- popularno- 
ścią, dzięki swej bohaterskiej postawie 
w czasie wojny. 

W ambasadzie bełg'iskiei w Paryżu 
złożyli natychmiast kondolencje: przed 
stawiciel prezydenta Lebruma oraz mi- 
nister spraw zagranicznych  Barthkou. 
Minister spraw wojskowych marszałek 
Petain ogłosił deklaracię, sławiącą 
wiełkoduszność króla Ałberta. który 
zostawił po sobie w historji imię wiel- 
kiego króla i szlachetnego rycerza, 0- 
krytego legendarną chwałą. x 


Na wszystkich gmachach publicz- 
nych. a także i na domach prywatnych 
we Francii powiewają, opuszczone do 
połowy masztu chorągwie. W wielu 
świątyniach duchowieństwo wezwało 
wiernych do modłów za duszę króla 
Alberta Premier Doumergue w towa- 
rzystwie ministrów bez teki Ferriota 
i Tardieu udał się do Brukseli by zło- 


"żyć hołd zwłokom królewskim. 


-Prezydent Lebrun z ministrami Bart- 
hou i marszałkiem Petain wezmą «- 
dział w pogrzebie króla Belgów. a 
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Rosta śp eszy na pomoc „Czeluskinowi 


MOSKWA, 18.2. (Tel. = Rasi ; 
Komisarzy Ludowych ZSRR uch- | - i 
m az : | ią lotnicy arktycćzni, Czuchnowski, 
' Z. Lamouiewski. gen. Nobile, oraz 


walita utworzyć specialna komisję: 
do akcji ratowatia załogi Czelu- 
skima. 

W: skład komisii wchodzą mię- 
dzy innemi: gen. S. Kamieniew, 
Unszlicht i Kujbyszew. 

Na dalekiej północy, gdzie przez 
cały rok szaleją trzy żywioły — 
wicher, wzburzone odmęty i mróz, 
rozgrywa się tragedja. którą po- 
„równać można do tragedji włoskie 
go sterowca „Italiat pod dowódz- 
twem gen. Nobilego. 

Rosyjski okręt „Czeluskin* po 
półrocznych zmaganiach i walkach 
mległ zniszczeniu przez łody! Za- 
łoga znajduje się na olbrzymiej 
krze lodowej i wysyła rozpaczli- 
we „S. O. SF 

Jak donoszą depesze z Moskwy, 
w celu utrzymania kontaktu radjo 
wego z rozbitkami wydane rozkaz 
wszystkim krótkofalowcom, aby 
mustanowili dyżury przy aparatach. 

W Leningradzie i Moskwie czy- 
mione są gorączkowe przygotowa- 
mia wyprawy ratowniczej. w któ- 
rej udział biorą najwybitniejsi zna- 
wey Arktyki. 

Z Jakucka. Kireńska i szeregu 
innych miast północnych. położo- 
mych wpobliżu kręgu polarnego 
wyruszyły oddziały ratownicze na 
reniferach i saniach, ciągnionych 
przez psv. f 

Mają one dotrzeć do wybrzeży 
oceanu Lodowatego i oczekiwać 
na ewentualne przypłynięcie kry Z 


rozbitkami do wybrzeży Syberii 
północnej. 
Najdalej na północ położony 


skrawek ziemi „Cap Opman* wy- 
znaczono. jako punkt zborny wszy 
EO OZZIE ZO 


Delsiuss mści się 


Już szósta egzekucia 


_ BERLIN, 18.2, Donoszą z Grazu: 
Skazany przez sąd doraźny na 
śmierć członek  Schutzbundu, Sta- 
nek, sekretarz związku robotników 
metalurgicznych, został wczoraj 
popołudniu powieszony. 

Jest to już 6-ta skolei egzekucja 
w Austrji. 


Burmistrz-więzień 
ciężko chory 


BERLIN. 18.2 — Prasa donosi, że 
b. burmistrz _ social-demkratyczny 
iWiednia, Karol Seitz, przebywający w 
więzieniu, poważnie zachorował na 
serce, 

Ze względu na groźny stan chorego, 
odwieziono go do mieszkania prywat- 
nego „gdzie pozostaje pod strażą poli- 
cji. x 


Dzienniki niemieckie 
| zakazane w Austrii 


BERLIN, 18.2. Donoszą z Wie- 
dnia: Urząd kanclerski osłosił wczo 
-Yaj rozporządz., odbierające na o0- 
kres «jednego miesiąca całej prasie 
niemieckiej, wydawanej w Rzeszy, 
prawo prenumeraty i kolportażu u- 
licznego na obszarze Austrii. 


Pogoda 


„,Naogół chmurno i mglisto z przejaś- 
śieniami w ciągu dunia Odwilż nocą na 
wschodzie i południu jeszcze lekki 
"mróz. Słabe wiatry zachodnie i oółnoc- 
no0-zaczoydnie. 
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stkich wypraw ratowniczych. 
Sprawą akcji ratowniczej kieru- 


prof. Samojfowicz i inni wytrawni 
znawcy Arktyki. 

W ostatniei chwili radjostacia 
załogi „Czeluskina'* nadestała ra- 
port o bohaterskiej śmierci jedne- 


go z członków — Borysa Mogile- 


wicza. 

Jako szef aprowizacji „Czeluski- 
na*, B. Mogilewicz do ostatniej 
chwili pozostawał na pokładzie to 
nącego okrętu, ratując zapasy pro- 
wjantu. Wiedząc, że rozbitków 'cze 
ka twardy los kikutygodniowego 
pobytů wśród żywiołów artkycz- 
nych Mogilewicz nie chciał nic zo- 


stawić oceanowi Północnemu. Oce 
an pochłonął odważnego maryna- 
rza. 

„Zginął ma stanowisku na 68° 16 
szerokości.północnej i 172” 47' dł. 
wschodnięj* — brzmi ostatni. ustęp 
raportu prof. Szmidta. 


biegunem 
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P;zewódca socjalistów 
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= 25° C.! 


w Nowym Jorku 

NOWY JORK, 18.2, Fale niebywaæ- 
łych mrozów nawiedziła półnęcno- 
wschodnie dzielnice Stanów Ziedno= 
czonych. > 

W Nowym! Jorku termometr spadł 
da niebywałego w dziejach tego mia- 
sta poziomu — 25 st. Celsiusza, W gó 
rach Adirondack mróz sięgał — 50 C. 


oskarża Doliiussa 


PRAGA, 18.2. Korespondent praski 
„Daily Herald“ odbył wczoraj rozmowę 
z przebywającym w Bratisiaw e przy- 
wódcą Schutzbundu, dr, Deutschem, 

Dr. Deutsch oświadczył, że socjaliści 


Francja. Anglja i Włochy 
za koniecznością utrzymania niepodległ ści Austrii 


RZYM, 18.2. Agencja „Stefani“ dono 
si: Rząd austrjacki zwrócił się do rzą 
dów francuskiego, angielskiego i włos- 
kiego, celem poinformowania się o ich 
poglądach na dokumenty, które rząd 
austriacki przygotował,  cełem wyka- 
zania ingerencij niemieckiej w we- 
wnętrzne sprawy Austrii i które to do 
kumenty podano do wiadomości wy- 


mienionych trzech rządów. 

Rozmowy przeprowadzone w po- 
wyższej sprawie między rządami fran 
cuskim, angielskim i włoskim wykaza 
ły wspólność poglądów co do koniecz 
ności utrzymania niepodłegłości i nie 
naruszalności Austrii zgodnie z obo- 

| wiązującym traktatami, 


Pięć samolotów bombowych 


leci nad Pacyfikiem 


LONDYN, 18.2. — Tel. wł. — Po 
dokonanym szczęśliwie przelocie 
Pacyfiku z San Francisco aa wy- 
spy Hawajskie 6 wojskowych am- 
fibij amerykańskich pod dowódz- 
twem kapitana Mc Ginnsa, Amery- 
kame planują dokonanie nowego 
lotu aa tej samej trasie. 

Start z San Francisko miał nastą 
pić w dniu wczorajszym, termin zre 
sztą zależy od dobrych, lub conaj- 
mniej znośnych warunków atmosie 
ryczaych nad Pacyfikiem. 

W locie tym uczestniczyć bę- 
dzie 5 ciężkich samolotów bembo- 
WY:""z 

Na przestrzeni 3.250 km. patrolu- 
je szereg amerykańskich- okrętów 
wojerwiych, które w razie przymtu- 
sowego wodowania mają spieszyć 
samolotom z pomocą. 

Według doniesień z Tokio prasa 
japońska bardzo krytycznie odnosi 


się do amerykańskich przelotów 
nad Pacyfikiem, twierdząc, że pod 
pokrywką wyczynu sportowego, a- 
merykańska marynarka wojenna 
urządza demcostrację przeciw Ja- 
poniji. 


Pierwszy łot do Honolulu rekla- 
mowano jako lot dokoła świata, 
tymczasem skończyło się wszyst- 
ko na pierwszym etapie. Twierdze- 
nia prasy japońskiej są o tyle słu- 
szne, że Ameryce rzeczywiście cho 
dzi o cele strategiczne, a miaaowi- 
cie wyszkolenie lotników w lotach 
długodystansowych aby w razie 
wojny zapewnić sprawne połącze- 
nie między koritypentem amerykań 
skim a tak ważną bazą operacyjną 
dla floty amerykańskiej. jaką jest 
Honolulu. stenowiące od strony A- 
zii pewnego rodzaju klucz do za- 
chodoich wybrzeży Ameryki. 


Zajście w Częstochowie 
na nielegalnym wiecu 


CZĘSTOCHOWA. 18.2. — Stronnic- 
two Narodowe usiłował, zorganizować 
zgromadzenie nielegalne przy ul. Św. 
Rocha w Częstochowie. , 

Ponieważ organiazatorzy zgroma- 
dzenia nie posiadali zezwolenia miej- 
scowych władz, przybyło na miejsce 
kitku funkcjonarjuszów policji, którzy 
wezwali zgromadzonych do rozejścia 
się. Zgromadzem nie usłuchali wezwa- 
nia, przyczem z tlumu, liczącego prze- 


szło 100 osób, padły na policję kamie- 
nie. Obecny: na miejscu podkomisarz 
Drużba został ugodzony dotkliwie ka- 
mieniem w nogę. 

Wobec tego policja była zmuszona 
użyć pałek gumowych. przy których 
pomocy tłum rozproszono. Spokój nie- 
zwłocznie został przywrócony. Za pod 
żeganie i opór władzy zatrzymano 
dwie osoby, 


Strasznv wybuch gazu 
12 osób pod gruzami zawalonego domu 


BERLIN, 18.2. Wczoraj przed połu 
dniem w Hannowerze, w jednym z 
domów w pobliżu dworca  kolejo- 
wego, "nastąpiła eksplozja gazu 
świetlnego. 


Cały ddm runął, grzebiąc pod gru 

| zami 12 osób. wieczora wydo- 

byto tylko kilka ofiar z ciężkiemi o- 

brażeniami ciała. Przyczyna kata- 
strofy nieznana- 
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austrjaccy usiłowali od wielu miesięcy 
osiągnąć rozwiązanie istniejących trud 
mości na drodze pokojowej. Na kilka 
dni przed wybuchem wojny domowej 
dr, Deutsch zwracał się, za pośrednic- 


ctwem jednego z wybitnych członków ` 


stronnictwa chrześcijańske - społecz= 
nego, do kancierza Dolliussa z ostrze- 
żeniami przed grożącem niebezpieczeń 
stwem oraz z prośbą pokojowego usus 
nięcia przeciwieństw politycznych, 

Krok ten został bez odpowiedzi. Dr. 
Deutsch podkreśla, że jedyną stroną 
zaczepną była Heimwebra. 

WIEDEŃ, 18.2. W pałacu kancier- 
skim odbyła się wczoraj konierencja 
prasowa. 

Sekretarz stanu Karwinsky przedsta 
wił przegląd wypadków, które dopro- 
wadziły do wybuchu ruchawki 

Zjazd partii social - demokratyczne] 
już w październiku roku zeszłego po- 
wziął uchwałę, zapowiadającą akcję 
gwałtowną w pewnych określonych 
wypadkach, m. in. w razie naruszenia 
autonomii gminy wiedeńskiej. W ostat 
nim czasie władze otrzymały wiarogod 
ne informacje o zbrojnych przygotowa 
niach partji socjal - demokratycznej. 

Na dowód, że rewolta była zgóry 
przygotowywana, Karwinsky odczytał 
list. znaleziony przy rewizji u pewne- 
go socjał - demokraty w Wiedniu List 
ten, wysłany z Linzu dn. 11 lutego, pi- 
sany był przez sekretarza stowarzysze 
mia „K'nderfreunde* Bernacka do swe 
go przyjaciela partyjnego. Autor listu 
pisze, że on i grono jego Ściślejszych 
przyłaciół, postanowili bez wiedzy miej 
scowego zarządu partyjnego rozpocząć 
akcję zbrojną. Wyraża on nadzieję. że 
robotncy wiedeńscy pójdą za tym 
przykładem. a 

Następnie przemawiał kanclerz Doll. 
fuss, który oświadczył, że wybuch. re- 
wolty był niespodzianką dla wszyst= 
kich i prawdopodobnie dla szerszych 
warstw robotniczych, Wiedziano że 
partia socjal - demokratyczna posiada 
zapasy broni, nie przypuszczano jed- 
nak, by odłam radykałny stronnictwa 
wziął górę. . 

W walkach Schutzbund rozporzą- 
dzał 20000 ludzi dobrze uzbrojonych. 
Zwycięstwo ruchawki miałoby dla 
Austrji skutki katastrofalne. 

Kanclerz Dollfuss wyraził uznanie 
wojsku, policji i oddziałom ochotni- 
czym za ich bohaterskie zachowanie 


się. , 

Kanclerz oświadczył następnie, że rząd 
w myśl zasad chrześcijańskich, poczy= 
wt już przygotowania, aby nie dopu- 
ścić do uszczupłenia praw  robotni- 
czych. :::3ę: 


Niefortun y debiut 
militaryzacji 


lotnictwa pocztowego 


NOWY JORK, 18.2. — Obięcie pocza 
towej służby lotniczej przez władze 
wojskowe zaznaczyło się na samym 
wstępie katastrofą. 

Trzej piloci wojskowi, udając się na 
swe nowe posterunki, ulegh w sia- 
nach Utah i Idaho wypadkom, . która 
zakończyły się ich Śmiercia 
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Głodowy strajk górników 
w podziemiach kopalni „Polska“ 
jako protest przeciwko zaleganiu z wypłatą Tooc zny 


Późnym wieczorem w ub. sobotę 
wybuchł w podziemiach kopalni 
„Polska“ strajk włoski załogi, Noc- 
na zmiana w liczbie 11 górników, 
która zjechała o godz. 10 do pracy 
nie prZyStąpiła. 

Powodem Strajku jest zaleganie 
g wypłatą robocizny za czas od li- 
stopada ub. roku. Zaległości wyno- 
szą od 500 do 1.000 zł. na robotnika, 

Ponieważ wszelkie zabiegi u za- 
rządy kopalni pozostały bez rezul- 
tatu, a robotnicy nie mając Za co 
żyć, strajkiem chcą Zmusić dzier- 
żawców kopalni do wyrównania na 
łeżności. 

Zaznaczyć należy, iż w tym Lie- 
runku wpływał na robotników i za 
rząd kopalni, który chce w ten spo- 
sób wywrzeć presję na pewne CczViŁ 
niki w kierunku udzielenia kopalni 
pomocy finansowej. 

Dwaj robotnicy, . którzy zjechali 
później dla skomunikowanią się Ze 
strajkującymi, również nie wyie- 
chali na powierzchnię, Zawiadomio 
na o strajku policja obsadziła teren 


kopalni utrzymując porządek i nie 
dopuszczając nikogo wpobliże, 


Ponieważ zarząd kopalni Sprze- 
ciwił się skomunikowaniu rady Za- 
iogowej ze strajkującymi, Znajdu- 
iący się w podziemiach górnicy od- 
mawiają przyjmowania pożywienia, 
przechodząc ze strajku włoskiego 
na głodowy. Rodziny strajkujących 
przynoszą wprawdzie jedzenie, a 


ska“ 


policja odbiera je i zsyła nadół lecz 
wraca ono nietknięte nagórę. 

Ponieważ Sprawą kopalni „Pol- 
zajmuje Się już prokurator Z 
racji zaszłych tam katastrof nie- 
wątpliwie i ten wypadek wobec 
dziwnej roli zarządu kopalni bę- 
dzie przedmiotem dochodzeń pro- 
kuratorSkich. 


3 


Hallerczycy częstochowcy 
w obozie | 


Marsz. Piłsudskiego 


CZĘSTOCHOWA. 18,2. — Tutejsza 
piacówka Związku Hanerczyków, w 
liczbie przeszło 60 członków z władza 
mi na czele, ogłosiła w dniu wczoraj- 
szym odezwę, zawierającą przystąpie- 
nie do obozu Marszałka Piłsudskiego, 

W odezwie podkreślono, że w obec= 
nej sytuacji polskiej nie czas pozlę- 
biać nienawiści wśród Poiaków 1 oby< 
watelH państwa, 


Kupowanie polskich dusz 


za gadzinowe fundusze „Volksbundu”' 
poiw erdzone przez komoromituiące zameldow: n'e o kradzieży 


Ubiegłej soboty późnym wieczo- 
rem komisariat policji w Mysłowi- 
cach Został powiadomiony przez 
urzędnika Volksbundu z oddziału 
Mysłowice Henryka Rohde, iż w 
sobotę w południe zoStał okradzio- 


ny w autobusie, zdążającym z Ka- 
towic do Mysłowic z kwoty 5.060 
zł, przeznaczonej na cele VolkSbun 
du, które podjął w Deutsche Ban- 
ku w Katowicach. 

Nieznany Rohdemu sprawca kra- 


zZąadza i krew 


Tajemnica zbrodni seKsualnych 


Co jakiś czas czytamy i słyszymy 
© zbrodniach, popełnionych na tle sek 
sualnem. 

Co to są za zbrodnie? 

Ukazała się świeżo praca naukowa 
znakomitego kryminologa dr. Eryka 
Wulfiena p. t, „Mord seksualny”, któ- 


ra daje wyczerpującą odpowiedź .na, 


powyższę pytanie. 

Zairzyjmy tedy do tei pracy wybit 
nego uczonego. 

Dr. Wułfien wymienia trzy rodzaje 
mordów seksualnych, 

W pierwszym wypadku mamy do 
czynienia ze zbrodniarzem, który nie 
może uzyskać 

zaspokojenia zmysłów 
w drodze zwyczajnego stosunku z ko 
bietą, lecz musi zadać jej iakiś uraz, 
oszołomić lub zadać cios nożem, by na 
stępnie zgwałcić. 

Inny typ zbrodniarza zabija naprzód 
kobietę i gwałci ją dopiero w agonii, 
a nawet po Śmierci, doznając podniety 


seksualnej przy ciepłych jeszcze zwło. 


kach. 

I wreszcie trzeci typ doznaje zaspo 
kojenia zmysłów w czasie samego mor 
derstwa. 

Najczęściej ofiarami zbrodni seksu- 
alnych padają prostytutki, Nie jest to 
oczywiście zasada. Są zboczeńcy, któ 
rzy dla zadośćuczynienia swym popę> 
dom seksualnym, muszą mieć ofiarę w 
postaci młodej, niedojrzałej jeszcze 
dziewczyny. Są i tacy, którzy dopu- 
szczają się zbrodni seksualnych na doj 
rzałych już kobietach, zupełnie uczci 
wych i normalnie żyjących. Ale atmo- 
sfera seksuałna, jaka otacza prosty- 
tutki, podsyca jeszcze bardziej sadyzm 
zboczonych osobników. 

Typowym mordem seksulanym jest 
popelniona ostatnio straszliwa zbro- 
dnia we Lwowie, gdzie zboczeniec, po 


zamordowaniu prostytutki, wpadł 

w szał seksualny 
i urządził formalną jatkę, krając zwło 
ki na drobne części. 

Niemal każdy mord. dokonany na 
prostytutce, ma mniej lub więcej moc 
ne zabarwienie seksualne. Zawsze je- 
dnak każdy ze zbrodniczych czynów 
musi sam przez się mieć 

charakter lubieżności. 
Jeżeli jest bowiem wynikiem nienawi- 
ści, żądzy rabunku, niepoczytalności 
czy obawy przed zdemaskowaniem — 
już nic wspólnego z mordem sekstal 
nym niema. Ćwiartowanie zwłok i roz 
rzucanie ich części w różnych dzielni- 
cach miasta, uważa dr, Wułifen raczej 
za próbę utrudnienia identyfikacji ofia 
ry, niż za wyraz wyrafinowanego Sa- 
dyzmu. Jest to już skutek, a nie sam 
czyn. Czynem było tylko zadanie ura 
zu śmiertelnego, wszystkie inne następ 
stwa nie wchodzą w rachubę. 

Najważniejszym momentem w zbro 
dni seksualnej jest t. zw. 

żądza mordu. 

Tu działa jako motyw zbrodni wyłącz 
nie radość sprawcy z sàmego faktu 
mordowania. Nauka stwierdziła niezbi 
cie, że kto raz zacisnął ręce na szyli 
innego człowieka i ma w sobie zarod- 
ki pewnych nienormalności seksual- 
nych, już stale będzie powracał z sa- 
dystyczną satysfakcją do tej „czynno- 
ści... 

Od uduszenia rękoma do zadawania 
ciosów nożem, jest tylko krótkie przej 
ście psychiczne, Dodać należy przy- 
tem, że 

krzyk ofiary 
jeszcze bardziej podnieca erotycznie 
i zmusza zwyrodnialca do zadawania 
krwawych ran. Jest to podświadome 
działanie seksualne, 

Są mordercy, którzy bez wrażenia 


w ann Sẹ NN a A AC, WRA, 


przechodzą koło innego człowieka, 
jeśli jest on ubrany iprzez myślim nie 
przejdzie krwawy czyn. 
zobaczą nagie ciało innego człowieka, 
budzą się w nich skłonności morder- 
cze. Widok pulsuiącego normalnie cia 
ła robi na nich takie wrażenie, jak na 
zboczeńcu-podpałaczu obraz buchają- 
cych płomieni. W czasie aktu płciowe 
go pragną ci zboczeńcy szarpać żywe 
ciało i niemal chłeptać krew. 

Stąd już tylko krok do zbrodni. Lu- 
dzie ci pławią się w „przyjemności“ 
mordowania. Akt płciowy jest u nich 
okazją do zaspokojenia morderczych 

instynktów, 
Największą atrakcię stanowi dla nich 
widok krwi. I dlatego niektóre zawo- 
dy szczegółnie wpływają na budzenie 
się tych zbrodniczych instynktów. Du 
ży procent zbrodniarzy seksualnych 
rekrutuje się spośród rzeźników lub 
myśliwych. 

Dr. Wułffen twierdzi, 
zbrodniarze seksualni 

są psychopatami, 
oczywiście o większej lub mniejszej 
poczytalności. Zdarzają się wśród nich 
ludzie napozór zupełnie normalni i w 
niczem nie zdradzający swego zbo- 
czenia. Przypadek może spowodować, 
iż dokonają oni morderstwa seksualne 
go. 

Czy dla tych ludzi jednem miej- 
scem jest szpital dla obłąkanych? Dr. 
Wulffen twierdzi, że nie, 

Szpital nie ułeczy 
skłonności tych ludzi. A ponieważ 
człowiek, który dopuścił się morder- 
stwa seksualnego już zawsze będzie 
poddawał się tym swoim skłonościom 
— jedynym zabezpieczeniem przed 
nim społeczeństwa iest stałe, pewne 
odosobnienie. 


że wszyscy 


Gdy jednak. 


dzieży po zabraniu pieniędzy opu= 
ścił autobus i wynająwszy takSów- 
kę Nr, 5 odjechał nią w kierunku 
Katowic. 

Korzystając z . tych iniormacyi 
policja po rozpoznaniu w albumie 
przestępców, Sprawcy kradzieży, 
podjęła pościg. 

W ostatniej chwili natraliono na 
trop sprawcy i poczęto go oSaczać, 
Ujęcie jest kwestją najbliższych 
godzin. 

Fakt kradzieży tak znacznej Su- 
my urzędnikowi „Volksbundu*, któ 
rą podięto z „Deutschen Banku“ 
potwierdza rar jeszcze, że Volks- 
bund czerpie środkie pieniężne ze 
Źródeł berlińskich i zużywa je na 
kupowanie polskich dusz., 


Wściekły p es 
w kościele 
pokąsał modlaw ch sę 


Wczorajszego przedpołudnia w. 
czasie nabożeństwa w kościele pa- 
rafialmym w Pawłowie wielką pa- 
nikę wywołało pojawienie się psa, 
który wskoczył na jedoą z modlą- 
cych się kobiet i poszarpał na viej 
suknię. Następnie pies rzucił się na 
Jana Lazara, funkcjonariusza kole- 
jowego z Pawłowa (Wolności 15), 
który zamierzał psa usunąć z ko- 
ścioła. Pies pokąsał Lazarowi ręke: 

Następnie, pędzący drogą w kie 
runku Kończyc wściekły pies po+ 
kąsał kilka osób. 

Zawiadomiona o tem policja prze 
prowadziła obławę. Psa napotkano 
i zastrzelono, przechowując go do 
dyspozycji władz sanitaraych. Do ie 
karzy zgłosiło się kilka pokąsanych 
osób, którym zrobiono injekcję 0= 
chrontią. 


Deze: ter-morderca 
ułaskawiony 

po wyroku śmierci 

POZNAŃ. 18.2. — Przed wojskowym 


Sądem okręgowym odbyła się w sobotę 
w trybie dorażnym rozprawa karna 
przeciwko strzelcowi 56 p, p. Józefo< 
wi Janikowi z Krotoszyna, dezertero- 
wi, który zabił stróża nocnego, Przy* 
bylaka i ciężko ranił posterunkowego 
policji, Martynę. 
. Sąd wojskowy wydał wyrok, skaza 
jący Janika na karę śmierci przez roz 
strzelanie, c 

Prezydent Rzeczypospolitej korzysta 
jąc z prawa łaski zmienił tę karę wa 
dożywotnie wiezienia, 


_ 


1 


Nr. 50 


——— m  —— 


Podrõżžże dokoła Swiata 


«4% most kolejowy 


W. Austrji już spokój. Możemy 
bezpiecznie odbyć naszą podróż po 


„kraju o którym tak często wspomi- 
nały ostatnio” gazety, podając depe-. 


sze i opisy przepojone krwią, wstrzą 
sające i pońurć w zwoiej lakonicz- 


-nej prostocie. 


Prawdziwie, nieszczęśliwy to; kraj 


kz 3 Austrja, i nieszczęśliwy naród —- 


Austriacy. 


Par wślać! WW 


nrzeciagu 20 dj: 


nad rzeką Enns w Styrji. 


dwie lat przejść od mocarstwowego 
stanowiska do nędznej roli „osobłi- 
wości turystycznej“, od panowania 
nad kilku państwami sąsiedniemi do 
bratobójczych walk o władzę nad 
marnym ochłapem jaki pozostał z 
czasów dawnej świetności i potęgi. 


Dość porównać parę cyfr, by zdać 
sobie sprawę z głębokiego upadku 
wielkości i znaczenia Austrii. 

t Dwadzieścia lat temu monarchja 
| Austro - Węgierska rozciągała się 
na obszar 677.000 km. kw. i liczyła 
sobie 51,5 miljona ludności, w czem 
300.000 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


cesarstwo  austrjackie 
km. kw. i 28,5 miljona głów. 


Dzisiejsza republika  austrjacka 
zmniejszyła się niemal o trzy-czwar 
te w stosunku do obszarów zajmo- 
wanych do wojny światowej. Ściślej 
-— do 28 procent dawnych terytor- 
jów. W sumie prawie 84.000 km. 
kw. i 6,5 miljona ludzi. Z olbrzyma 
— karzeł... 

Odpadły Węgry, odpadła „Gali- 
cja i Lodomerja*, Czechy, Słowacja 
Ruś Karpacka, Bośnia, Hercegowi- 
na, cały szereg prowincyj dzisiej- 
szej Jugosławii. 

Obecnie w skład republiki wcho- 
dzi — Austrja Górna, Austrja Dol- 
“oy Wiedniem), Styrja. Karyntja, 


Stary pasacyk słynnej artystki EW wpobliżu Wiednia. Typowy przyklód 


starocaustriackiej architektury, 


zk 


| 


| 
| 
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Salzburg, Tyrol i Vovarlberg. Po- 
zatem jeszcze tylko Burgenland, ob 
szar pograniczny z Węgrami, naby 
ty od nich po traktacie w Trianon i 
Neuilly. 

Podczas gdy dawniej państwo 
Austro - Węgierskie było istnym 
zlepkiem ras, narodowości, Szcze- 
pów i plemion, dziś przedstawia się 
pod względem narodowościowym, 
językowym a nawet religijnym na- 
der jednolicie. Przy tem wszystkiem 
jednak zróżniczkowanie społeczno- 
polityczne osłabia: bardzo jedność 
państwa, rozbijając ludność na sze 
reg bardzo odrębnych i wrogo do 
siebie usposobionych organizmów 
partyjnych. 

Warto tu dodać, że z 6,5 miljono 
wej ludności Austrji zaledwie, 170 
tys. wyznaje protestantyzm; reszta 
pomijając 190.000 żydów -— to ka- 
tolicy. Okazuje się więc, że więzi 


narodowe i religijne nie odgrywają 
w dzisiejszych społeczeństwach tej 
roli jakiejby po nich można się spo- 
Interes osobisty czy gru- 


dziewać. 


— z A O ZARAZ 


| 


czości chyba tylko z jednym jeszcze 
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Styrji. Wężowato pnącym się szla- 


cudem. techniki austrjackiej — słyn- `f kiem turystycznym wznosimy się w 


ną autostradą z Zellam See, wiodą- 
cą niesamowitemi serpentynami aż 
po dzikie zerwiska lodowca Glock- * 
ner. 

Jadąc tu z Wiednia, okrężną dro 
gą mijamy rozkoszne miejscowości 
kuracyjne jak Semmering, położony 
u stóp kolosalnych szczytów gór- 
skich, jak tonący w zieleni Baden; 
dalej niezwykłe, średniowieczne nie 
mal, poczciwe skądinąd i cichutkie 
miasteczka, z których Aisenstadt po 
siada nawet tak fantastyczną cieka 
wostkę, jak dzielnicę żydowską, za 
mykaną co szabas na łańcuchy i 
kłódki; dalej potężne a romantycz- 
ne zamczyska, wiszące nąd urwi- 
skami wzgórz porosłych winoroślą, 
chmielem i słodko pachnącemi sada 


mi — że. wspomnę tu choćby Kre-- 
utzenstein lub Greifenberg, z bram i 


wyjechać nie może prócz rycerzy w 
pancerze zakutych i dam w wyso- 
kich, średniowiecznych  czepcach; 


Malowniczy widok Dunaju o zachodzie słońca. 


powy decyduje o wszystkiem. Rzecz 
inna — że-jest to objaw nietylko 
Austrji właściwy; raczej powszech- 
ny, niestety. 


Ale do rzeczy. Mieliśmy podróżo 
wać po Austrji i jesteśmy teraz w 
Wiedniu. ` 


Nie ulega wątpliwości, że jest to 


„jedno z piękniejszych miast Euro- 


; Py. 


' pana posiada wieżę gotycką 


Miasto najwspanialszych koś- 
ciołów, z których katedra św. Szcze 
139 
metrów wysoką, miasto wspania- 
łych gmachów, olbrzymich bibljo- 
tek, galerji, cudnych parków, uro- 


ı czych pałaców. Miasto pełne spe- 


i linją kolejową 
„, Glognitz a Mürzzuschlag, 


cyficznego powabu, wesołego, lek- 
kiego życia. Miasto ogromne a je- 
dnocześnie miłe, urocze i rozkosz- 
ne. 


Z Wiednia jedziemy na południe, 
na Triest. Między 
na długo- 
ści 5,5 mil mijamy 15 tunelów i 27 
wiaduktów, oraz ' lecąc nad prze- 
paściami pełnemi zieleni i spenio- 
nych wód, to znów nurzając się w 
czeluście dzikich wąwozów i.czar- 
ne gardziele skalnych cieśnin. 

„ Bajeczna ta droga, da się porów- 
nać w swojej śmiałości i malowni- 


dalej znów ożywione miasta Graz, 
Klagenfurth, senne, błękitne jak nie 
bo jezioro Warther... 

Jak film barwny przemykają wi- 
doki grożne i urocze, romantyczne 
i malownicze, dzikie lub niesamowi 
te, senne i słodkie, zmienne, .nagłe, 
nieoczekiwane niby żywa bajka. 


Zostają za nami — jak dalekie: 
marzenie --- zielone niziny Wiednia! 
i Grazu, szmaragdowe połoniny: 


Fontanna w b. cesarskim pałacu Schönbrunn 


|kraj lodu i śniegu Grossglockneru, 
| by znów po gładkim jak stół asfal- 
“ie zniżać się w dzikiem otoczeniu 
at i grzmiących. wodospadów — 
w zaczarowany kraj gór najfanta- 
styczniejszych pod słońcem, kształ- 
tów nierzeczywistych niemal, barw 
chaotycznie spłątanych. Gdzieś ni- 
sko pod nami huczy wielka, sina 


'| rzeka. To Drawa. W górę, przeciw 


jej biegowi wpadamy w istny raj 
alpinistów i poszukiwaczy wrażeń, 
w niesamowite zbiorowiska skalne 
Dolomitów. c 

Z okien wagonu widać wśród 
czerwonych skał płachty zieleni — 
łąki, pełne dostojnych krów; gdzie- 
niegdzie szałasy o dachach przyci- 
iśniętych wielkiemi głazami przeciw 
wichrom, gdzieniegdzie grupy wie- 
Śniaków, a raczej górali w chara- 
| kterystycznych skórzanych, krótkich 
spodniach, pończochach po kolana. 
z małemi kapelusikami zielonemi na 
głowach. Tyrol... 


myśl senne marzenia, nie rzeczywi- 
stość, bo na rzeczywistość zbyt są 
piękne i zbyt porywające. Niemcy i 
Austrjacy* określają to słowem 
„Wunderschón*.' Anglicy — „Splen- 
did“. Francuzi = „Charmant... 
My — „Psiakrew, co za cuda!“ 
Co na jedno w rezultacie wychodzi. 

Okrężną turą przemierzyliśmy 
Austrię we wszystkich kierunkach. 
Parę czy kiłka dni najwyżej to trwa 
a jednak — mamy już tego wszy- 
stkiego za dużo. Na tym małym 
skrawku ziemi hojny Bóg rozsypał 
tyle wspaniałości, osobliwości i u- 
roków, że dodawszy do tego zdu- 
miewające dzieła ludzkie — kolejki 
wiszące, koleje zębate, wiadukty, 
tunele, autostrady, i tysiące innych 
spraw i rzeczy niesłychanych — jes 
teśmy. oszołomieni nadmiarem wra- 
żeń, pijani niemi lepiej niż czterdzie 
stu „heurigerami* wiedeńskiemi. 


Austrja, ten kraj niezliczonych cu 
dów krajobrazu i techniki ma pre- 
tensje do tytułu „rolniczego“. 
słusznie?... 


Czy 


Największy na świecie zakład wychowawczy dla dzieci w Wiedniu 


Nagłe skręty toru niepostrzeżenie 
kierują nas na północ, Innsbruck, 
Salzburg, Linz...  Dokoła potężne 
masywy górskie, o szczytach groż- 
nych i posępnych, białe od śniegu 
wbrew. upalnemu słońcu. A potem 
— łąki, pastwiska, zagony, łany, 
gaje... i Dunaj. Największa rzeka 
Europy po Wołdze. Szaro - błękit- 
na, szeroka wstęga wśród brzegów, 


których widok znów przywodzi na 


4 
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pod Wiedn'em 


C Z AE O Z e 


Przecież z całego jej obszaru za- 
ledwie 1.700.000 hektarów zajmują 
pola uprawne. Reszta — to łąki, 
pastwiska, lasy i nieużytki. Czy 
Szwajcarja może być krajem rolni- 
czym? Nonsens. A Austrja? której 
całą niemal przestrzeń z wyjątkiem 
paru większych kotlin zajmują gó- 
ry nie o wiele niższe od Alp szwaj- 
carskich? 

Nie jest zapewne Austrja krajem 
rolniczym — jak Polska, Czechy 
czy Wẹgry. Nie jest przemysłowyni 
jak Belgja, nie ma wogóle określo- 
nego charakteru. Są dwa słowa tra- 
fnie — sądzę — charakteryzujące 
ten kraj: 
— turystyczny. Pierwsze omawia 
cechy zewnętrzne, drugie je uzupeł- 
nia. Bóg stworzył Austrję alpejską, 
ludzie ją uczynili „turystyczną“, 


Propaganda turystyczna Austrii 
jest zbyt głośna, abyśmy jej nie do 
słyszeli. Trzeba przyznać, że uspra 
wiedliwiona jest w całej pełni. 

Ani Francja, ani Włochy, ani na- 
wet Szwajcarja nie czynią tyle dla 
turystów co Austrja. Świadczy o tem 
rozbuodwa i elektryfikacja syste- 
matyczna kolei, budowa i luksuso- 
wę utrzymanie szos, wzorowa i ta- 
nia żegluga rzeczna, obfitość wielo- 


Jedno — alpejski. Drugie 


Nad pięknym, modrym Dunajem i w Alpach austrjackich 


Prześliczna alpejska autostrada między Franz Josefshöhe a Glockner 


wietrznych - budowanych olbrzymim 
kosztem i trudem, daleko posunięta 
motoryzacja 


środków lokomocji, 


wyjątkowa uprzejmość policji mie- 


jscowej: wobec cudzoziemców. 

W,sumie — piękny szmat - ziemi, 
pięknie przytem, wzorowo  „poda- 
ny“ na uciechę i zachwyt obcokra- 
jóowca. 

Czechy, Węgry, Jugosławja, Wio 
chy, Szwajcarja — wszyscy sąsie- 
dzi bliżsi i dalsi mają tu wstęp o- 
twarty i łatwy. Wyjątek jest jeden: 
dla Niemców, przed którymi barjera 
zabarykadowana jest 
paszpor 


graniczna 

1000-markowemi 

towemi. 
Dłaczego?... 


opłatami: 


Chyba dlatego że 
rząd Dolliussa bardziej nawet niż 
socjalistów obawia się... hitlerow- 
ców i ich wściekłej propagandy. 
Cóż, kiedy nic nie poradzi, choćby 
chciał. Anschluss może sobie nastą- 
pić, albo nie, ale nad Austrją i nad 
Niemcami jeden będzie „bóg“ 
Hitler. Tak chcą losy świata. Jeśli 
nie wierzycie — czytajcie uważnie 
depesze z Wiednia, a zobaczycie.. 
Na zakończenie 'dwie uwagi: Po 
pierwsze —— podróż naszą odbywa- 
liśmy mimo zimy, -wśród widoków 
letnich, ale to dlatego, że w zimie 


rakich rozrywek: imprez, zgęszcza- 
jąca się sięć kolei -zębatych i napo- 


Wspaniałe budowle dziełnicy robotniczej w Wiedniu. Na zdjęciu — kompleks 
mieszkaniowy im. Marksa, SSG obecnie przez artylerję, wałczącą Z 
socjalistami, * 


Austrji nie widziałem jak żyję, a bo 
ję się nawet wyobrazić sobie takie 
cuda. Powtóre: — feljeton ten, jak 
mi babcia miła, pod słowem, wcale 
nie jest reklamowy. Grosza za niego 
nie wezmę, ani nawet orderu od 
Dollfussa, choćby mnie zmuszano!.. 
Przysięgam!... 

-= S. D. B. 


Dziewczęta tyrołskie narówni z mężź- 
czyznami uwielbiają piwo. 


m—————— 
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Śmierć studenta - lotn ka 


LWÓW. 18.2. — Wczoraj przed połu- 
dniem wydarzył się na lotnisku lwow* 


Największa plaga prostytutek -- to sutenerzy |sczzacz::::.: 


Z nią trzeba walczyć przedewszystk' em 


, Szanowny Panie Redaktorze! 
/'Czytaiąc listy pochodzące od osób 
w różnych sfer, zabierających głos w 
sprawie prostytucji, dochodzę do wnio 
sku, że sprawa ta wśród czytelników 
wzbudziła duże zainteresowanie, Li- 
sty te jednak nie oświetlają należycie 
tej sytuacij w jakiej znajdują się ko- 
biety, uprawiające nierząd i jak społe 
czeństwo nasze powinno się na tę 
"kwestię zapatrywać, Jako człowiek 
słarszy, pragnąłbym w tej sprawie 
wypowiedzieć się. 

Tak jak przestępców-złodzieji może 
my podzielić na kilkanaście a nawet na 
kiłkadziesiąt kategoryj, tak samo pod 
pojęciem uprawiania nierządu może- 
my znaleźć różnicę pomiędzy biedną, 
wyzyskiwaną przez sutenerów, pro- 
stytutką, a uprawiającą nierząd ele- 
gancką kokotą, która swą niepohamo= 
waną żądzą zdobycia gotówki, nie- 
jednego ze swoich przyjaciół wtrąciła 
Ww całkowity upadek, a nawet i do wię 
zienia. 

I I jedna j druga odaje się mężczyz- 
nom za pieniądze. Pierwsza otrzymu- 
je marne grosze, a druga grube pienią 
dze potrzebne na stroje, drogie miesz 
kanie i wyjazdy, Pierwsza dlatego pro 
wadzi życie niemoralne, że już nie mo 
Że się z niego wyrwać, druga zaś dla 
tego aby użyć, : 

+ Pomiędzy tą najniższą i najwyższą 
warstwą prostytutek są całe szeregi 
kobiet, a nawet mężatek uprawiają- 
cych nierząd; jedne to robia dla przy- 
jemności, drugie dla zysku, Te panie 

są mile widziane w towarzystwach, a 
nawet są poważane į szanowane, po- 
mimo że w kółku znajomych, w któ- 
rym się taka flirtuiąca pani obraca jest 
wiadomem o jej miłosnych przygo 
dach, 

Dlaczegóż więc tak potępione są 
zwykłe, uliczne prostytutki? 

Dlatego, że zdaniem opinii tę natręt 
ne ulicznice, zaczepiają mężczyzn na- 
tarczywie, a nawet okradają! — Ale 
dowiedzmy się dłaczego tak postępu- 
ią? Bo tego wymagają od nich sute- 
nerzy! W dzielnicach miasta, gdzie 
spacerują prostytutki, mają oni swoje 
posterunki į bacznię obserwują zacho 
wanie się „pracowniczki*, a gdy tyl- 
ko spostrzeże, że dziewczyna nie do- 
statecznie atakuje mężczyznę, nie- 
zwłocznie daje jej znak aby poszła za 
nim do bramy któregokolwiek domu 
gdzie robi jej odpowiednią scenę. Przy 
padkowo byłem Świadkiem i słyszałem 
jak sutener mówił: Jak się me popra- 
wisz to żreć nie dam, zdejmę kapotę, 
wyrzucę ną zbity łeb i dam porządne 
baty na drogę! 

Nieszczęśliwą ofiara wychodzi na u- 
licę i stara się jak tylko może kokie- 
tować przechodniów, Prostytutka nie- 
raz sprowadza gościa i wie o tem, że 
będzie on okradziony, ale robi to na 
rozkaz sutenera, który kradzieży do- 
konywa wtedy, kiedy prostytutka za- 
bawia gościa. A gdy sprawa zostaje 
skierowana do sądu. wtedy do więzie 
nia idzie prostytutka, a sutener nie by 
wa nawet do sprawy pociągany, gdyż 
nieszczęśliwa dziewczyna w obawie 
zemsty trzyma w tajemnicy sposób do 


konanią kradzieży, 

Do jednej z takich spraw oskarżona 
na kilka miesięcy więzienia, tak mówi 
ła do innej aresztantki: „Odpocznę so 
bie kilka miesięcy. Wolę siedzieć w 
więzieniu. jak chodzić po 15 godzin po 
ulicy, przynajmniej odzyskam trochę 
zdrowa, ba przed aresztowaniem by- 
łam tak zmęczona, że myślałam, że 


padnę na ulicy I rozpłakała się rzew- 
nie. 

Taki jest los tych nieszczęśliwych 
istot ludzkich. 

Trzebaby tedy raczej obmyślić spo 
soby całkowitego wytępienia 'sutener- 
stwa, a wtedy poprawa losu tych naj- 
bardziej upośledzonych kobiet jest 
pewna, 


Student Politechniki twowskiej, Ka- 
zimierz Chodaczek, uczeń szkoły piło* 
tów cywilnych we Lwowie, wystarto= 
wał do 6-go zrzędu swego lotu Ććwie 
czebnego na aparacie RWD — 4. Wi 
pewnej chwili młody pilot skręcił apa 
rat zbyt gwałtownie, samolot wpadł w 
korkociąg, przyczem nastąpił defekź 
motoru. Samolot spadł na ziemię, roz* 
bigając się w drzazgi, pilot zaś odniósł 
tak ciężkie rany, iż wkrótce zmarł na 
Totnisku. 


SPORT 


ODWOŁANE ZAWODY HOKEJOWE. 
Zapowiedziane zawody hokeyowe 
nie odbyły się spowodu odwilży, 
PIŁKA NOŻNA. 
KS. Ruch—1 FC, Katowice 3:1 (2:0). 


| Zawody między mistrzem a b. wice- 
mistrzem Ligi stanowiły nadzwyczainą 
| atrakcje dla szerokich rzesz sporto- 

wych. Stego też powodu publiczność 
* dopisała nader licznie i trybuny były 


Strajk w kamieniołomach 


Robotnicy 


protestują 


przeciw zaleganiu z wypłatą zarobków 


Z Tarnowskich Gór telefonują: 
Spowodu oiewypłacenia zarobków 
w dniu 15 b. m. zastrażkowała za- 
łoga kamieniołomu w Borownikach 
licząca 48 robotników. Robotnicy za 
chowują się spokoinie. 

Również wybuchł strajk w ka” 
mięciołomie w Radzionkowie, gdzie 
załoga w liczbie 47 robotników w 


33EC 


Szajka przemytników poborowych 


sobotę wieczorem wstrzymała się 
od pracy. I w tym;wypadku przy- 
czyną strajku jest zaleganie z wy- 
płatą zarobków robotnikom za mie 
siąc styczeń. 

Straikujący w obu wypadkach o- 
Świadczyłi, że z chwilą wyrówna- 
nia zaległości przystąpią do pracy. 


zlikwidowana przez policję Katowichą 


Policja wydziału śledczego w Ka 
towicach dokonała wcoraj sensi" 
cyjnego arestowania. Mianowicie 
po dłużsej obserwacji wywiadow- 
cy przytrzymali w jednym z hote- 
lów 36letniego Szmula Hersza Majz 
lera, pochodzącego z Sieradza, woj. 
łódzkiego, poszukiwanego od dłuż 
szego czasu za przemycanie pobo- 
rowych oraz osób uchylającyc hsię 
przed ręką sprawiedliwości do 
Francji i Belgji. 

Maizler zamieszkiwał stale w 
Brukseli, skąd kierował robotą wy” 
konywaną na terenie Śląska i Zagł. 
Dąbrowskiego przez agentów. 

W toku dochodzeń Majzler przy 


):36:1. 


znał się do procederu zbrodniczego 
i wydał swvch wspólników, któ- 
rych aresztowano. Są to 33-letni 
Moszek  Kupersztok, handlowiec, 
wyzn. mojżeszowego z Sosnowca, 
Towarowa 3. oraz Szlama Kalkoęf, 
lat 40, wyzo. mojżeszowego, zam. 
w Sosnowcu Igo Maja 12A. 

Szajkę odstawiono w dniu wczo- 
rajszym do dyspozycji sędziego 
śledczego w Katowicach. który po 
przesłuchaniu zatrzymał Maijzlera 
w areszcie śledczym, zaś jego wspól 
ników wypuścił na wolną stopę z 
równoczesnem oddaniem ich pod 

| dozór policji, 


Małżonkowie-złodzieje z Łodzi 
ujęci z gotówką w Kafowicach 


Policja śledcza w Łodzi rozesła- 
ła listy gończe w dniu 15 b. m. do 
szeregu miejscowości za urzędni- 
kiem z biura notarialnego Alekse- 
go Rzewuskiego w Łodzi, Teodo- 
rem Józefem Hipolitem Gruszczyń- 
skim, zam. w Łodzi, Kilińskiego 87. 

Gruszczyński skradł z kancelarji 
notarjusza  Rzewuskiego kwotę 

zł. poczem wraz z Żoną swą 
Brooisławą, z domu Jezierską, 0- 
puścił Łódź i przybył do Katowic. 

W ub. niedzielę popoł. wywia- 
dowcy brygady obserwacyjnej 
przytrzymali oboje małżonków 


przy ul. Piebiscytowej w Katowi- 
cach i sprowadzili do biur wydzia- 
ujawnienia stanowiska dla roiaic- 
łu śledczego. A 

Przy aresztowanych znaleziono 
gotówkę w kwocie 4.477 zł. oraz bi 
Żuterię nową. nąbytą za skradzio- 
ne pieniądze. Gruszczyńskich osa” 
dzono w areszcie. zaś odzyskane 
pieniądze zatrzymano w depozycie. 

Gruszczyńscy zamierzali tyłko 
czasowo zatrzymać się w Katowi 
cach i starali się o uzyskanie prze” 
pustek na wyjazd do Czechosłowa= 
cii, 


obsadzone ponad 3.000 osób. 

Ruch wystąpił w pełńym składzie 
z Urbanem Wilimowskim lecz bez 
Giemzy. Niemcy katowiccy grali bez 
środkowego pomocnika Gerlitza, któ- 
rego nieobecność zreszta bardzo od- 
czuwano. 

Spowodu grząskiego boiska ograni- 
czono grę do 2X30 minut. Bramki dla 
Ruchu zdobył Wilimowski 1 samobój* 
czą Biniok. dla gospodarzy Kula 

W rezultacie o meczu można powie- 
Z że FC. grał a Ruch bramki strze 
ał. 

Sędziował p. Gryc dobrze. 

AKS. — Cracovia 7:0 (5:0). Sensa* 
cyiną porażkę biało-czerwoni zawdzię 
czają systemowi gry przyziemnej któ 
ra wskutek ciężkiego i'grząskiego tere 
nu nie mogła przynieść jm rezultatu, 

Zawodnicy AKS. orientując się w sy 
tuacji zastosowali grę pół wysoką, o- 
siągając zdecydowaną przewagę ł 
bramki ze strzałów Marchela (2), Wos 
pała Dudy, i samobójcza. 

oP przerwie Cracovia starała się za 
wszelką cenę polepszyć wynik, strza- 
ły jednak Kozoka i Kisielińskiego likwi 
duej pewnie Leopold. Miejscowi uzy- 
skują dalsze punkty przez strzały Wo 
stala i Piontka, 

Podczas zawodów zaszedł przykry 
wypadek za który iednakże nie można 
nikogo winić, a mianowicie obrońca 
gości Sauster złamał nogę. Cracovia 
grała bez Pająta i Lasoty. 

e wystąpili bez Joscki. 
AKS. znajdował się w rewelacyjnej 
formie. Publiczności bardzo dużo. 

W związku z rezultatem tych zawo 
dów przypuszczać należy, że PZPN. 
odmówi Cracovii zezwolenia na pro- 
jektowany wyjazd zagranicę. 

aprzód Lipiny — BBSY, 10:3 (3:0). 
Ostatni mecz o mistrzostwo Ligi Ślą- 
skiej zakończył się świetnym sukce- 
sem baniaminka. Niemcy bielscy repre 
zentowali się bardzo słabo. 

Łupem bramek podzieli się Nastula 
(4), Piec (3), Kandela (2) i jedna samo 


cza. 

09 Mysłowice 06 Katowice 2:4 
(0:1), Gra bardzo interesująca. Zwy= 
cięża zespół ligowy nieprzekonywują 
co. 

Najlepszym na boisku Fibisz 06 oraz 
Hampt i Suślik z Mysłowic. 

Sędziował p. Szput zadawalająco. 

22 Mała Dąbrówka — KS Bycz= 
ków 6:1 (1:1). 

Gra do przerwy przeciętna. Po 
zmianie pól przemieniła się w bru- 
tanią kopaeinę, której ofiarą padli 
gracze Byczkowa Popczyk i bram- 
karz. Pierwszy został kopnięty w 
brzuch przez jednego z graczy z 22, 
aa co sędzia reagował tylko udzie- 
leniem nagany. Kopniętego gracza 
wyniesiono nieprzytomnego z boi- 


ska. 

Wskutek tych zajść i wieodpo= 
wiedniego staau boiska KS Bycz- 
ków wniósł przeciw tym zawodom 
protest. 

KS Orzeł — 07 Siemianowice 3:2 


0:1). 
KS Dąb — KS Chorzów 6:2 (3:1). 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 
Bezrobotny. Jan Walczak. włamu- 
je sie nocna pora do grobowca ro- 
dzianego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardow| Hartenowi hrvlantowe. 
go pierścienia. W chwili. gdy odb? 
wieko trumny. Ryszard Harten któ- 
ry został pochowany w letargu. Od- 
zyskuie przytomność 1 zwierza sie 
swemu wybawcy. że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warta» 
ści fdąc za wskazówkami Harten2. 
Walczak rozkopuje złem'e w gro- 
bowcu | znajduje metalową skrzy- 
nie. wypełniona klelnotami Obali za- 
bieraia cześć skarbów 41 opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu. Okazuje się bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim kochan- 
k em, doktorem Grantem. pochowała 

zo żywcem, gdy zapadł w letarg. 

Minęły trzy miesiace po tych wy» 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta inka i postarał sle o przed- 
stawiciełstwo na Polske wielkie! fir- 
my samochodowej, do którego zaan- 
zażował Walczaka na k erownika 
warsztatów, z pensją 1.000 złotych 
miesięcznie. 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje lel 
kochankiem. 

„_ W willi Hartenowej został zamor- 
dowany dr Grant. 

O morderstwo został posądzony 
Walczak. którego sąd skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znalomość z Ritą. 

Przy pomocy „Bladego Józka” Wal 
czak ucieka w wieziena I przycho- 
dzi nazajutrz do Rity, która mo jed- 
nak oświadcza, iż wszystko między 
nimi skończone 

Rita, pokłóciwszy s'ę z Hartenem, 
umawia się z „Bladym Józkiem”. iż 
ou pomoże jej zdobyć skarby z gro- 
bowca. 

Jednocześnie szuka skarbów Miko- 
łał Zubow. brat pierwszej żony Ry- 
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
udobywa Walczak. 

Walczak, który ukrywa się przed 
policia, spotyka pewnego wieczoru 

Zosię. Stara 


Mija czas.. W życiu Rty zacho- 
dza dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek 4 została bez dachu nad 
glowa... Nikt nie chce lej przyjść z 
pomocą... 

„ Rita wpada w siecł Henryka Ber- 
tona i jego żony Kfary, właścicieli 
domu rozpusty i hazardu. 

Walczak i Zosta sa w Paryżu. 

Tutaj poznaje Walczak  Zubowa. 
który podczas nieobecności Wałcza- 
ka i Zosi zakrada sie do ich numeru 
1 kradnie klejnoty. umieszczone w 
p pre dnach 


w. Pewnezo rank 

zakrada się do je} pokoiku i usiłale 
zmusić ją do uległości Wtedy ona 
ogłusza go ciosem popiełniczki w 
głowe, zabiera portieł | ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry zabiera ją do siebie, postanawia- 
jąc wybaczyć jej 0. Berton 
telefonuje 


do Rity i zapowiada swo- 
ią wizytę. 

Harten podsłuchał ich rozmowę i 
opuszcza mieszkanie, postanawiając 
wrócić znienacka, by przekonać się 
naocznie o zdradzie Rity. 

:::0goz:: 

Zmałazł się wówczas w szcze- 
gem poli na zupełnem odludziu, 


T 
|—_——————— NY | eee mne" aame ZE Z O EA S 


daleko od cmentarza, którego 
kontury z ledwością dawały się 
dostrzec. : 

Odkrycie to uczyniło na Har- 
tenie duże wrażenie. Mając te- 
raz znacznie ułatwiony dosięp do 
grobowca,bez potrzeby włamy- 
wania się na cmentarz, nie śpie- 
szył się już tak bardzo z zabra- 
niem reszty Skarbów, miał bo- 
wiem możność przychodzenia tu 
o każdej porze dnia i nocy. 

Poco przyjechał tu właśnie 
dzisiaj? 

Poco udał się podziemnym ku 
rytarzem do grobowca rodzin- 
nego? 

Nie poto bynajmniej, by szu- 
kać kłejnotów, które nie przed- 
stawiały już dla niego żadnej 
wartości, nie poto by podnieść 
swój stan posiadania o jeszcze 
kilka tysiecy.. Harten przybył 
tu z zupełnie innym zamiarem, 
który powstał w jego głowie je 
Szcze wtedy. gdy został urato- 
wany przez Walczaka od nie- 
chybnej śmierci w załutowanej 
trumnie. 

ROZDZIAŁ LIX 
Czarny bruí on 


Harten wrócił do domu około 
dwunastej. 

Rita leżała już w łóżku i była 
bardzo zaniepokojona jego dłu- 
gą nieobecnością. 

— Co się z tobą stało, Rober- 
cie? — zapytała, gdy wszedł tyl 
ko do pokoju. 

Wyobraź sobie, że miałem 
dziś poważne konferencje, a po- 
zatem.. — zatrzymał się ma 
chwilę i dokończył z tajemniczą 
miną: — a pozatem mam dla cie 
bie niezwykłą niespodziankę... 

— Przyijemną ? 

— Bardzo przyjemną... 

— To się bardzo cieszę... — 
klasnęła Rita w dłonie. — Przy- 


bliż się, Robi. i usiądź bliziutko 


przy mnie... O, tak... I opowiedz 
mi, na czem polega ta miła nie- 
spodzianka... 

— O, jesteś zbyt ciekawa, Ri- 
to... — przekomarzał się Harten. 
— Dowiesz się o wszystkiem, 
ale musisz mieć trochę cierpli- 
wości... Przedewszvstkiem zjem 
kolację, bo jestem diabelnie gło- 
dny. a potem dopiero wrócę do 
ciebie. bv podzielić się 2 tobą do 
bra nowiną... 

Pocałował fa w czoło 1 Wy- 
szedł z pokoju. 

Znalazłszy się za drzwiami, 
namyślał się nad czemś przez pe 
wien czas. poczem zamiast do 
ana udał się do swego gabi- 
netu. 


' (Tutaj zbliżył się z uśmiechem 


do biurka i wyciągnął z jednej 
z szuflad mały bruljonik, opra- 
wiony w czarną skórkę. 

Potem zapalił papierosa i, pu- 
szczając przd siebie kłęby dy- 
mu, począł zapisywać pośpiesz- 
nie czyste stroniczki. 

Pisał bardzo długo, a skupio- 
ny wyraz jego twarzy i gęsta 
sieć zmarszczek na czole świad 
czyły o intensywnej pracy móz 
gu. 

Wreszcie skończył pisanie i 
sięgnął po popielniczkę, której 
całą zawartość wysypał na po- 
szczególne stroniczki bruljonu. 


— Tak będzie dobrze..-—mruk 
nął do siebie z zadowoleniem.— 
Teraz atramnet nie bedzie wy- 
glądał tak świeżo... — Doskona- 
le... — powtórzył, oglądając pod 
światło zapisane kartki bruljo- 
nu. — Genjalne pomysły wpa- 
dają da głowy nagle i nieoczeki- 
wanie... 

Schował brulion do kieszeni i 
wrócił do sypialni. 

Rita nie umiała pohamować 
ciekawości, która ją nurtowała, 
i rzekła z wyrzutem w głosie: 

— Dlaczego jesteś taki niedo- 
bry, Robi? Miałeś przyjść za 
pół godziny i powiedzieć mi o 
tej miłej niespodziance, a wróci 
łeś po godzinie... 

Wyjął z kieszeni 
wręczył jej bez słowa. 

— A co to takiego? — zapyta 
ła Rita z zainteresowaniem. 

— Właśnie ta niespodzianka... 
— odrzekł z tajemniczą miną i 
usiadł na krawedzi łóżka. 

Widząc na twarzy kobiety 
grymas rozczarowania. uśmiech 
nat się i dodał po chwili: 


— A teraz zamień sie w słuch 
i uważaj na każde słowo, które 
ci powiem... Patrzysz na ten nic 
nie mówiący brułjonik z lekce- 
ważeniem, bo nie przypyszczasz 
nawet. co w nim sie kryje... 
Spójrz — czyj to charakter pis- 
ma? Poznajesz? 


— Poznaję... — szepnęła Rita, 
przyjrzawszy się zapisanej stro- 
niczee. — Mojego męża... Ry- 
szarda... A skąd ty to masz? 

— Brułjonik ten dostał się w 
moje ręce w zupełnie przypad- 
kowy sposób... — odpowiedział 
Harten, zapałając papierosa. — 
Oto gdy wprowadziłem się do 
tej witi, kazałem służbie zrobić 
wszędzie grumtowne porządki... 
I nie pamiętam już kto — poko- 
jówka, czy portjer przyniósł mi 
ten bruljon, który zawieruszył 
się gdzieś na strychu... 


— Na strychu? — zdziwiła się 


bruljon i 


Rita. 


— Może gdzieindziej.. Nie in= 
teresowałem się tem zbytnio, bo 
nie przywiązywałem do tego fak 
tu najmniejszej wagi... Poznaw<* 
szy charakter pisma mojego 
zmarłego przyjaciela, schowa- 
łem ten brułjonik poprostu jaka 
pamiątkę, nie interesując się w: 
pierwszej chwili zupełnie jego 
treścią.. Dopiero po kiiku 
dniach, gdy nie miałem nic do 
roboty, a do ręki wpadł mi tem 
właśnie bruljonik, zacząłem go 
uważniej przeglądać i przekona= 
łem się wtedy, że jest to coś w 
rodzaju pamiętnika... 

— To ciekawe... — przerwa* 
ła Rita. — Ryszard prowadził 
pamiętnik? Nic o tem nie wie+ 
działam... 

— Słuchaj dalej... Otóż pa 
przeczytaniu tego pamiętnika do 
wiedziałem się dopiero, Kitni 
bogatym człowiekiem był twój 
maż 


— Mówiłeś mi już kiedyś a 
skarbach, które Ryszard zako< 
pał w grobowcu. ale... | 

— Ale potem okazało się, że 
ktoś już ciebie uprzedził i za4 
brał przedtem te skarby... — da 
kończył Harten. — To jest two+* 
ja wina, bo nie należało wiajem 
niczać w taką poważną sprawęj 
zupełnie obcego człowieka... 

— Więc sądzisz, że „Bładyj 
Józek“ ukradł skrzynkę z kiejne 
tami? 

— Nie wiem... — wzruszył RY 
szard ramionami. — On. czy też 
jakiś jego przyjaciel, to jest chy) 
ba w tej chwili wszystko jedno..a 
Zresztą, nie fnówmv o tem, bo, 
to, co ci teraz opowiem, nie mał 
nic wspólnego z tamtą SprawąĄ..a 

— Słucham. słucham... — rzeki 
ła Rita z przejęciem. 

—Z brudjonika tego — mówił 
Harten głosem spokojnym — da 
wiedziałem się rzeczy niezwyk= 
tych... Okazuje się. że prócz ol- 
brzymiej fortuny, prócz skrzyni 
z klejnotami, Ryaszard zostawił 
Skarby stokroć większe, których 
jedyną spadkobierczynią miano 
wał ciebie... Gdy to czytałem, 
nie wierzyłem poprostu swoimi 
oczom i — przyznam SZCZerze— 
powziąłem pewne podejrzenia; 
iż Ryszard pisał to wszystko wi 
stanie zamroczenia umysłowe< 
go... Nie będziesz się chyba dzis 
wiła, gdy ci powiem, że zaznajo; 
miwszy się z niezwykłą treścią 
tego pamiętnika — testamentti 
udałem się niezwłocznie na 
wskazane miejsce, by przekonać 
się o prawdzie informacji... | 

— I co? — rzuciła Ria mes 
spokojne pytanie. 


(Dalszy ciąg itro) 


ILE 


Bezpłatna ślizgawka | 


w Kafowica h 


i Otwarto ponownie ślizgawkę na boi 
sku Miejskiego Komitetu P. W. i W. 
F. (dawniei KS. Pogoń). która dostęp- 
na jest codzień od godz. 9 rano do 
godz. 22. 

Lód jest codziennie polewany 
trzymany w należytym stanie, 
grywa radio! 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek 20.2 „Bai Maskowy'*, 

stęp Opery Krak.). 

roda 21.2 ..Kłub -Kawalerów*,- 20. 
Czwartek 22.2 „Papa (premiera). 20. 


"TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 


Poniedz., dnia 19.2 „Klub Kawale- 
rów“. Lipiny, 19 (dla bezrob.). 


„FIRMA“, : 

4 "W miedzielę dnia 18-b. m o godz. 
©0-tej wiecz. świetna komedia Homa- 
ira p. t. „Firma“. która cieczy się nie- 
słabnącem powodzeniem, a to dzięki 
znakomitemu. nieoklepanemu tematowi. 
świetnym typom, dającym aktorom du- 
Że pole do popisu 

Grają koncertowo pp. Barwińska, 
Orzecka, Balicki, Brandt. Jastrzębski; 
Kostrzewski. Winiaszkiewicz. Reżyser- 
fa p. Kochanowicza. 


i „KLUB KAWALERÓW“ 
DLA BEZROBOTNYCH W LIPINACH 


Dziś, w poniedziałek 19 b. m Teatr 
Polski z Katowic odegra w Lipinach 
komedię—Klub Kawaterów. jako przed 
stawienie dla bezrobotnych. Bezpłatne 
bilety wydaje Miejski Komitet dla 
Spraw bezrobocia w Lipinach. 

„BAL MASKOWY* 

| WYSTĘP. OPERY KRAKOWSKIEJ 

Jutro, we wtorek 20 b. m o gódz. 
49.30 "przedstawienie opery Verdi'ego 
„Bal Maskowy* — które zapowiada 
wprost niebywałą sensacje. Pani Irena 
Cywińska — primadonna opery war- 
szawskiei którą załczają do rzędu naj- 
mwybitniejszych  sopranów — wystąpi 
mw partii Amelii. Ryszarda będzie śpie- 
wał świetny tenor p- Szymonowicz, 
Utrykę p Pastówha, zaś Renata p. Ro- 
PORĄ « Obsady dompełńiaią pp: Ki- 
giełewska. Kruszewski, Maząnek. Ma- 
murek Przy pulpicie kanelmistrzow- 
Win. „dyr. Bol. Walek ` A. Gans alewski. 


::000: 


Ddpow ex edzi EIR 


` P, Ignacy Trembaczowski, Radzion- 

w. Uwagi Pana nie mogą być poważ 
mie traktowane. ponieważ używa Pan 
mienadających się dò druku wyrazów. 
Hak Pan mógł się przekonać, artykuł w 
rubryce „Trybuna Czytelników“ pocha 
dzą właśnie od samych Czytelników. 
którym wolno się- wypowiedzieć - na 
każdy aktualny temat Na poruszony 
temat chętnie pomówitny z Panem. je- 
Kii przy okazji bynośc! w Katowicach 
zechce nas odwiedzić, 

' Czytelnik R. G... Zalęże. Zbyt ostry 
wydaje Pan sąd o nieszczęśliwej i nie- 
Moświadczonej życiowo kobiecie, Nie 
należy potępiać ludzi, którzy raz w ży 
Kiu zblądzą Raczei należałoby się za- 
stanowić nad środkami, które moglyby 
przeciwdziałać przykremu -jej położe- 
miu. Listu Pana nie hedz: 'emy. niestety, 

ować. ponieważ zawiera zbyt dra- 
styczne momeńtv 

"A.W. 1888. Ligota. Odnośne przepi- 
By co do potraceń przewiduia ulgi i 
odroczenie na czas snłatv rat, Pożvcz- 

Narodowej—innvch płatności. Jeśli 
jest potrącenie z zobowiazania weksło 
iwego i w dodatku. po proteście naten- 
czas ulga nie obowiazuje. W każdym 
razie radzimy przestudiować PrzEpIO 
w tym wzzlędzie. 3 
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Nowy Czas. 


Smacznego, panowie lekarze! 


Niezwykły proces Załusów 


W -m asteczku Eshowe w Afryce po- 
łudni wej, sala miejscowego sądu brze 
petn cna była ttumem ciekawych. 

Na dźwięk głosu woźnego. który 0- 
głaszał: „Wstać! sąd idzie!“ — wstali 
wszyscy z ławek, na których się tło. 
czyl. Do sali weszil- sędziow e przy- 
sięgli; zaraz na umi wprowadzono 0- 
skarż. nych. - ; 

Było ich ośmiu. Wszyscy czarni. 
Wszyscy ze szczepu Zulusów. 

Na .pytanie przewodniczącego, jak: 
jest ich zawód, odpowiedzieli wszy- 
scy ośmiu: 

— Lekarz. 

Tem dz wn'ejsze 
nich oskarżenie. 

Zarzucano im, że od pewnego. Ka. 
fra kupili za pięć wałów jego 15.'et- 
niego syna. Że aastępa e chłopca za- 
bli, krew jego zebrali, przyrządzili z 


było cążące na 


| tej krwi leki dla wodza ich plem enia 


a ciało chłopca upiekli į zjedli. 
| „Lekarze“, o dziwo, przyznał: się do 
| zarzucanych im czynów. Tłumaczenie 
| ch było conaimaiej oryg'nalne. 
| Twierdzili, że cbow ązkiem ich było 
przyrządzenie skutecznego leku dla 
wodza, że za najlepszy Środek uwa- 
żali krew młodego chłopca. więc... 

— Przypuśćmy, że tak było, — zzo 
dzł się przewodniczący — ale prze- 
ceż potem dokoraliście obrzydłiwej 
zbrodni pożarcia ciała nieszczęśliwe. 
zo. 


— (Cóż, — pow edział jeden z 0- 
skarżonych czarńych — przecież tyle 
mięsa ne mogło się zmarnować... 

Prasa angielska, która drnosi o 


tym procesie, nie zamieścła wyroku 
| na Omii czarnych okrutników. 


Trzygrupowa szajka przemytnicza 


zlikwidowana przez 


W numerze wczorajszym przynieś- 
liśmy wiadomość o ujęciu podzielonej 
na trzy grupy „wielkiej szajki przemyt 
niczej liczącej 23 osoby, 

W czasie ujęcia przemytników zro- 
biła straż graniczna użytek z karabi- 
nów, skutkiem czego zostali - ranni 
dwai przemytnicy: Ludwik Rostkow- 
ski z Sosnowca i Jan Białecki z Woi 
kowic Komorhych, pow. Będzin. 

Z bogatym zapasem towarów nie- 
mieckich znacznej wartości zostali po 
nadto zatrzymani: Leon Walczak, Sta 
nisław Rychter i Wiktor Pszonka z 
Czeladzi, Jan Wąsik z Grodźca, Serg- 
jusz Rabizo z Woikowic Komornych i 
Izydor Woitasik z Będzina, w drugiej 
grupie: Stanisław Ginter z Król. Huty, 
Franciszek Krawczyk, Piotr Czarne- 
cki, Aloizy. Musik, Wincenty Włodar- 
czyk z Maciejkowie, Herman Piotro- 


straż pod Brzezinami 


wicz z Michałokwie i Alolży Stasz z 
Siemianowic. 


Grupę czołową t. zw. szpicę, ujętą 
pod dworem Antoniowiec stanowili: 
Stanisław Chrząszcz, Jan  Grendys, 


Jan Kalemba, Kazimierz Królikowski i 
Jan Kubica z Czeladzi; Stanisław Bu- 


iakowski z Dąbrowy Górniczej, Mar- 
jan Flak z Będzina oraz Zyzmuńt 
„Pszonka z Wieszowic, pow. Zawier- 
cie. 

konfiskaty przemyconego 


przez nich towaru będą musieli prze- 
mytnicy ponieść dotkliwe kary grzyw- 
ny, 

„Pod Szarlejem zatrzymali naela 
wieczorem strażnicy  graniczni powra- 
cających z Niemiec przez zieloną gra 
nicę, mieszkańców. Szarleja: Pawła 
Pierzchałę « Konrada Szczepaniaka. 

| Posiadali przy sobie 10 kg. pomarańcz. 


Prócz 
| 
| 


Czelni rabusie 
splondrowali mieszkanie nauczycielki. 


Z-Rudy śl. donoszą: 

Onegdaj wieczorem włamali się nie 
znani sprawcy do mieszkania  Albiny 
Nowotnównej, nauczycielki w Rudzie 
(Do Kaplicy 9). Rabusie przerzucili 
znajdujące się w pokoju przedmioty, 
przeszukali schowki j walizy, a znalazł 
szy gotówkę w kwocie 70 zł i złoty 
zegarek branzoletkowy zadowolili się 


tym lupem pozatem niczego nie zabie 
rając.. 

Sprawcy musieli być przez „kogoś 
spłoszeni, ponieważ droge powrotną 
obrali przez okno. które zostawili 
otworem. 

Dochodzenie pozostało : narazie bez 
wyniku. 


Zniżki ko'eiowe dla sbychaczy: 
zimowego Kursu dla młodych osrodników 


Naskutek starań: Śląskiej -Izby Rol- 
uiczej Ministerstwo Komunikacji przy- 
znało słuchaczom Zimowego kursu dla 
młodych ogrodników prawo do ucz- 
niowskich zniżek koleiowych. na sta- 
łe, w miesiącach od listopada do 
kwietnia oraz umieściło w wykazie za 
kładów naukowych których: przysłu- 
guia ulgi taryfowe (Instrukcie Handlo 
wo-Tarvfowe w roku 1933 Nr. 24, 
poz. 43 w rozdziale E Szkoły Zawodo 
we. strona 99, Województwo Śląskie, 
pczycja Katowice) „Zimowy kurs dla 
młodych: ogrodników, Katowice. 

Wydział Oświecenia Publicznego śl. 
Urzędu Woiew, zwolnił słuchaczy „Zi 
mowego kursu dla „młodych ogrodni- 
ków“ obowiązanych do uczeszczania 


mz. resme s administrac) wyg 


Arahne ` pa tray (28 
Nony- «zas w Katow cach. - 


I do Szkoły- Dokształcającej. na czas 
trwania kursu, ti. od listopada do 
kwietnia — z obowiazku szkolnego, 


wzamian za uczeszczanie na Zimowy 
kurs dla 1a: młodych ogrodników. 
2250070232 


Rad'opajęczarz 


Pod zarzutem radiopajęczarstwa za 
trzymała policja -w -Świętochłowicach 
Pawła Straszaka (Długa 16). Straszek 
posiadał radioodbiornik na który je- 
dnakże nie miał zezwolenia i nie uisz- 


Odbiornik skonfiskowano z równo- 
czesnem skierowaniem doniesienia do 
sądu grodzkiego w Król. Hucie. 


| czął opłaty. abonamentowej. 


od elscowy zt 250 zac”anica zł 5 50 
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Polska, 
to wielka rzecz! 


Kto nie szanuje swego kraju, lekce- 
waży sobie urządzenia państwowe nie 
jest wart nazwy Polaka. Takim musi 
być mieszkaniec Świętochłowic Jerzy 
Nowak (Kolejowa 18), bowiem wyra- 
żał się publicznie o Państwie Polskiem 
w znaczeniu ujemnem, 

Czeka go za to kara. 


::0Q0:::———— 


RADIO - 


KATOWICE, Wtorek, 20 lutego. 
7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze” 
705 — Gimnastyka, 7.20 — Muzyka z 
płyt, 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego, 11.50 — Wiadomości bie- 
żące, 11.57 — Sygnał czasu i heinał z 


są 


Krakowa, 12.05 — Koncert zespołu sa- 
lonowego. 12.30 — Wiad. meteorolog, 
12.33 — D. c koncertu, 15.20 — Wia- 
domości gospodarcze i eksportowe, 
15.40 — Koncert zespołu jazzowego, 
16.25 — Skrzynka P K: O. 16,40 — 
„Kącik językowy”. 16.55 — Muzyka 
(płyty), 17.10 — Recital fortepianowy, 


1750 — Pogawędka Cioci Heli z dzieć- 
mi, 18.00 — Odczyt p. t.* „Budownic- 
two w miastach nowoczesnych”, 18.20 
Skrzynka mużyczna, 18.35 — Muzyka 
(płyty). 1905 — Rozmaitości. 19.10 — 
Gawęda wędkarska. 19.25 — Felieton 
z Warszawy, 19.40—Wiadomości Spor- 
towe, 20:00 — „Myśb wybrane", 20.02 
„Cosi fan tutte" („Takie ome wszyst- 
kie“) — opera komiczna w 2 akt °W. 
A; Mozarta. w przerwie: 21.25 — „Jak 
przyszła Itaris* — legenda, 22.40 — 
23.30 — Muzyka taneczna l 


piinia aiaa EED E n e a Eat ead 
l ją szenie "AABNE i 


W RUDZIE poszukuje mieszkania 
ewent. ł próżny pokój wprost od go- 
spodarza. Zgłoszenia: Młyn Poznański. 


Ruda śl ul Rvtomska 37. 
NOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
dworca „kolejowego (czynsz * roczny 


.2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia . Wilhelm Mika. Lubliniec, 
Czestochowska 25. 


KUPIĘ ROWER damski, używany tale 
w- dobrym - stanie: Zgł. do Administra- 
cji Nowego Czasu pod „J. R“. 

MASZYNE DO PISANIA okazjnie 
sprzeda Zakład Mechaniczny  „Re- 


mont'.-Katowice. Stawowa 3. 


MORWY BIAŁEJ sadzonki dwuletnie, 
mogę odsprzedać kilka tysięcy szłuk 
(sztuka 3 grosze). Zgłoszenia przyjmu- 


je buiet kolejowy IEEE, 
Woi. Ślaskie. 


"Urządzenie iryzjersk' e wraz z inwen- 
tarzem tanio do sprzedania. S a eai 


do Adm. N: VLASU, pod „K. F- Brzęcz 
kowice'*. z 


Rzadk ia 
zaóKa okazja 
Jedna z'naiwiększych fabryk w, 
Polsce zlikwidowana ze -wzgleę- 
dów familijnych. posiada*za przy 
stępna cenę do sprzedania około” 
100 - recept (sckretów fabrycz- | 
nych) i 
przygotowania : | 
pierwszorzędnych: | 
atramentów, laków do listów T | 
butelkowych. kapsoliny, * tuszów,” 
taśm do maszyn do pisania. past 
do obuwia i podłóg farb itp. 

Na żadanie fachowiec żorgani-- 
zuje i uruchomi fabryke przyno-' 
szącą 50- proc. zysku. na Śląsku. 
bez, konkurencii. . 

Oferty nadsyłać do Admin. „N.' 
Czasu“, Katowice. Mieleckiego 8. ` 
dla „Niewielki kapitaf". 
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